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CENA PRENUMERATY;
We Lwowie rai siecznie zł 4-20 
z dostawą do domu. . .  „ 4*60

 , * 6 0
..................6-50

na prowincji 
ta granicą . . . . . . .
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
HedaJioJa 1 Admlnlstr&oja: 

Lwów, Sykstnaka 21. ,
Telef. w dzień Nr. 24 — od coda.

10 wieczór diukarnia 49r
m
JTJJEL. U iO . E ^Ó Ł D Z IE LC Z E G O  TO W . W YD . CZEK P. K. O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: JAN SZCZYR EK

M a ś c i c i e  l e  h o p a l A  p r o w o k u j ą  s t r e j k .

by uzyskać podwyżka ceny węgla.
K o n ie c  S e jm u .  I Obrady Zarządu Międzynarodówki Góra. w Warszawie-
f asi p-'f|wodaW'Cy nie przypuszczali, że 

każda iitera układanej przez nich ustawy kon­
stytucyjnej. 'będzie kiedyś skrupulatnie- wa­
żona i taknudycznie roztrząsana. Każda nie­
jasność i niezuipełność właściwa słowu mó­
wionemu i pisanemu służy1 obecnie Czadów' 
za bramę wypaaoWą przeciwko naszym insty­
tucjom parłam elitarnym.

Napróżno sejm domagał się w myśl do­
kładnie brzmiących przepisów1 otwarcia sej­
mu i senatu i możności obradowania nad 
szeregiem ważnyjch i piekących spraw1. Dud) 
naszej konstytucji by] po stronie posłów i se­
natorów, ale przeciwko nim użyto litery. Se­
sja zwołana przez Prezydenta Pizecizypospoli­
tej już na drugi dzień została odroczona na 
dni 30. Nie minęła jeszcze przepisana pora. 
a już ta sama sesja została zamknięta.

Tein ostatnjem zarządzeniem rząd udo­
wodnił niezbicie, że dalszą 'współpracę sejmu 
i senatu w dziedzinie gospodarki państwowej 
uWaża za niepotrzebną. Dopełnił tera miary 
swojej niewdzięczności wobec instytucji po­
wolnej i potulnej na każde skinienie ręki 
szefa dzisiejszego rządu.

Sejm stracił już był dawną^swoją dobrą 
opnij ę. a od roku z każdym miesiącem rezy­
gnował ze swoich pretensji i uprawnień. —  
Dawna buńczuczna „suwerenność" stała się 
tyllko cieniem, ścielącym się piod st0py zwy- 
tdięzców z maja 1926. I dlatego zapewne ten 
sejm cieszący się Więcej jak zasłużoną nie- 
popularnością dotrwał do końca swojej ka­
dencji.

Żądania o rozpisaniu nowych wyborów, 
spaliły na panewce.

Inicjatywa PPS., podkreślająca koniecz­
ność odwołania się o ostateczną odbiję do 
wyborców spotkała się u miarodajnych czyn­
ników z niepowodzeniem. Rządowi wygodny 
był ten właśnie sejm, a parlament nie umiał 
i "nie chciał zdobyć się na ratowanie swojej 
dobrej sławy

O nieboszczykach zwykło się. niów.ć tyl­
ko dobrze. I na rachunek tego sejmu można- 
by! zapewne zapisać wiele doaatnich pozycji, 
to jednak pozostaje na nim jedna plama i ta 
przejdzie z nim do historji.

Sejm pozbawiony stałej większości, z du­
żą jednak przewagą prawicy, w krótkim cza­
sie przestał być odzwierciedleniem układu sił 
w społeczeństwie. I kiedy społeczeństwo, prze­
żywając bolesne nauki, szło nieprzerwanie 
naprzód, sejm dreptał w miejscu. Czasami 
próbował ster państwa obracać wstecz. Cofał 
się, kiedy! widział burzące się fale, ale ze 
swego położenia nie chciał wyiciągać konse-

Delegaci angielscy nie przybędą.
W AR SZAW A, 20. 10. (tek wł.}. Dziś 

rozpoczęły się obrady Zarzadii Międzynaro­
dówki Górniczej pod przewodnictwem wice­
prezesa Zarządu Dejardin.

Na wstępie zali: ał głos tow. Stańczyk, ce­
lem wyjaśnienia przyczyny nieobecności to­
warzyszów angielskich. Tow. Stańczyk o- 
świadicz'ył, że natychmiast po obzymaniu de­
peszy: od delegatów angielskich, zawiadamia­
jącej o odmówieniu wizy tow. Cookowi, zwró­
cił się, do atadu o wydanie -olecenia, alty wi­
za zostdla udzielona. "

Ministerstwo spraw zagr. zakomunikowa­
ło, iż konsulat (polski w Londynie otrzymał 
w środę odpowiednie polecenie, wobec czego 
tow. Stańczyk telegraficznie poinformował o 
tern tow. Cooka, prosząc jednocześnie, aby' 
towarzysze angielscy natychmiast przybyli do 
Warszawy samolotem. Towl Stańczyk prze­
prosił również delegatów, że bez porozumie­
nia z nimi zawiadomił tow1. Cooka, iż właści­

we posiedzenie rozpocznie się o dzień później. 
Po tejm wyjaśnieniu postanowiono obradować 
nad sprawami, które mogą być załatwione 
bez udziału Anglików, a właściwe obrady: od­
łożono do dnia następnego.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego po­
siedzenia w Paryżu, załatwiono przychylnie 
sprawę przyjęcia na członka Międzynarodów­
ki Związku górników' w Szwecji, oraz rozpo­
częto dyskusję nad ankietą węglową,przepro­
wadzoną iprrzez Międzynarodowe Riuro Pracy, 
Wobec wyłonienia się w dyskusji całego 
szeregu spraw, bezpośrednio związanych z 
wnioskami angielskiemi, postanowiono przer­
wać posiedzenie do dnia następnego i dysku­
sję dokończyć po przybyciu delegacji angiel­
skiej.

W  ostatniej Chwili otrzymaliśmy wiado­
mość, że tow. tow Coock i Riehardson, dele­
gaci angielscy, wobec poprzednich trudności1 
z wizą, do Warszawy nie przybędą.

Konflikt w przemyśle górniczym.
Delegaci Zw . G órników  u m inistra pracy.

WARSZAWA*., 20. 10. (teł. wl.). Dziś 
towarzysze pios. Stańczyk i Bielnik. sekre­
tarz Zw. (. irnikow1. odbyli konferencję z mi­
nistrem pracy w sprawie konfliktu o place 
w przemyśle górniczym i kopalniach '-ud 
Przedstawiciele robotników poinformowali 
(ministra, iż przemysłowcy prowokują górni­
ków do akcji strejkowej, aby! pęd naciskiem 
strejku przepi owadzie poWyżkę |cen węgla. 
Pomimo przejrzenia tej gryt przemysłowców. 
Zw. Górników* zmuszony będzie proklamo­
wać strejk, o ile przemysłowcy nie zgodzą się 
na podwyżkę ipląc.

Zw. Górników' stwierdza kategorycznie, 
że nawet w (razie wybulchu strejku przeciw­
stawi się jak najenergiczniej ewentualnemu

wykorzystaniu tego strejku przez przemy­
słowców, jako presji na rząd w kierunku 
wymuszenia podwyżki cen węgla.

Na dzisiejszej konferencji poruszano ró­
wnież sprawię wprowadzenia w1 życie usiawy1 
o ubezpieczeniu na starość. P. minister o- 
świadćzyl. że rząd od dłuższego już czasu 
zajmu je się sprawą konfliktu w! górnictwie i 
wysłał komisję dc zbadania, czy żądania prze­
my słowo ó w co do podwyżki cen węgła są 
słuszne. Stanowisko rządu zależeć będzie oct 
wyniku badań tej komisji.

Konferencja Zw. Górników z Radą Zjaz­
du przemysłowców górniczych, która miała 
się odbyć w środę, została odłożona do so­
boty;.

kwencji. Kurczowo trzymał się kierownicy 
i słyszeć nie chciał o następcy', j

Jeśli rząd marsz. Piłsudskiego nie myśli 
o dyktaKurze, to już w najbliższym czasie 
nawa państwowa oddana zostanie w ręce no­
wej reprezentacji. Sejm i senat odlchodzą w 
przeszłość. Kraj nasz nie może jednak pozo­
stać bez przedstawicielstw.. Teraz z kołei 
głos powinny otrzymać mil jonowe głosy wy­
borców. Od ich (głosów1 zależeć będzie przy­
szłość piairlamentaryizmu w Polsce.

Polityczne w izyty.
W AR SZAW A, 20. 10. (AW ). Dyrektor 

Departamentu politycznego MSZagr. p Jac­
kowski przyjął dziś posła niemieckiego p. 
Rauschera w towarzystwie tajnego radcy nie­
mieckiego Zechlina. P. Jackowskiemu złożyli 
dziś również wizyty poseł włoski p. Majoni, 
sowiecki poseł Bogomołow oraz przedstawi­
ciel Rzeczypospolitej Polskiej w Tallinie p. 
Charwat.
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Plany ministra robót publicznych.
W  związku z uzyskaniem pożyczki zwró­

cił się przedstawiciel jednego z pism, war­
szawskich do min. Moraczewskiego z zapy­
taniem. czy ministerstwo robót publicznych 
rozpocznie teraz intensywniejsze robloty.

Odpowieaź min. Moraczewskiego brzmia­
ła.

— Postanowiłem sobie fea zasadę — za­
znaczył p. minister — że mógłbym używać 
pożyczek zagranicznych tylko pa takie ro- 
botyl mbliczne. z których dochóa bezpoś”e- 
oni opłaciłby: procenty i amortyzację tych 
pozyczek. Na spłatę pożyczek, zaciąganym 
na ronoty publiczne nie można — mojem 
zdaniem — używać wypływów z podatków1. 
Obecnie w ramach dwumiljardowego bud­
żetu państwo nie jest w stanie zaspokoić ko­
niecznych potrzeb ludności w żakresie ro­
bót publicznych.

W  celu zadośćuczynienia tym potrzebom 
potrzebny, byłby budżet o 75 proc. większy.

Dopóki tak wysokiego budżetu nie osią­
gniemy, nie możemy zużywać pożyczek za­
granicznych na budowę npt. dróg. lub na 
regulację rzek. 'Możnaby natomiast
SPO TRZEBO W AĆ POŻYCZKI ZAGRANI­
CZN E N A , OPŁACAJĄCE SIĘ ROBOTY  

PUBLICZNE, 
naprz. na budowę woaociągu państwowego 
na Górnym Śląsku, zbiornika wodnego wi 
Porąbce na rzece Sole (elektryfikacja), zbiór 
nika wodnego na Dunajcu, budowę klinkiernt 
państwowej, cementowni, urządzenie kamie­
niołomów itd. Są to inwestycje takie, „że z 
dochodów po opłaceniu procentów i amor­
tyzacji kapitału powinien zostać jeszcze pe­
wien fundusz na kapitał obrotowy tych przed­
siębiorstw.

— Czy spraw; re są w przygotowaniu?
— Niektóre są już w1 robocie. (Wodo­

ciąg państwowy., zbiornik wodny’), albo w* 
stadjum przygotow awcz ern.

—  W  jaki sposób zamierza p. minister 
prace te sfinansować?

— Na roboty1 te potrzeba 6 0 ‘ miljonów 
złotych. Przy dotychczasowym budżecie pań­
stwowym prace będą trwały; 10 bo 15 lat. 
w1 razie otrzymania pożyczki — |rók do dwóch 
lat. • i

— Byłaby więc czysta korzyść z pożycz­
ki zagranicznej.

— Konsorcja zagraniczne zgłaszają się 
celem objęcia wszystkich r o b ó t  jakie mani

poza wyżej wymienionymi: regulacja rzęs. 
budowa dróg. ale wszystkie ofertyi odrzu­
cam. ponieważ są dla" mnie nie db przyjęcia.

— A odbudowa wsi?
— Odbuaowa wsi pokrywa się daniną

lasową. choć. zaznaczyć muszę, że kontyn­
gent daniliy lasowej wyczerpie się w nad­
chodzącym roku budżetowym. W  każavm 
razie chciałbym aby 54000 rodzin, mieszka­
jących obecnie w lepiankach otrzymało dach 
nad głową. Dlatego też zamierzam prowadzić 
odbudowę intensywnie, co może przyjdzie mi 
tym łatwiej, że minister jum skarbu zwróciło 
właśnie ministerjum robót publ. wszystkie 
pożyczki zaciągnięte przez poprzednie rządy 
z daniny lasowej. Suma zwrotu wyłiosi 11 
milj. złotych.

mm

Uchwały Zjazdu obszarników w Jabłonowie.
Pułk. Staw ek przyją ł je  do wiadom ości.

„TARNOPOL, 20. października. (AW). W  środę 
19. hm. odbył się towarzyski zjazd Ziemian wi Ja­
błonowie, powiat KOpyczyńce w domostwie p. Jana 
Choińskiego-Dzieduszyckiego, przy współudziale puł­
kownika Sławka. Między innymi byli obecni Kazimierz 
Agopsowicz, Ludwik Dębicki, dr. Konstanty Dziedu- 
szycki, Aleksander Fedorowicz, Agenor Gołuchowski, 
Ludwik Horoch, Leon Horodyski, Xa\very Jaruzel­
ski, prof. dr. Franciszek Groer, Erazm Korytowski, 
(szef monarchistów), Ludwik Koziebrodzki wicepre­
zes Ch. N. we Lwowie, Marjan Lisowiecki, ks. kan. 
Oberc, Kazimier z  Przybysławski, Tadeusz Potocki, 
Rudolf, Michał Szotarski, Zajączkowski, Aleksander 
Zalewski, Roman Żurowski. Są to ziemianie przeważ­
cie z tarnopolskiego województwa.

Po wyczerpującej dyskusji uchwalono jednomyśl­

nie następującą deklarację: „Zebrani 19. paździer­
nika 1927 w Jabłonowie ziemi Wschodniej Małopolski 
w- ;>0€ziiciu s]ły i energji państw o  w o-twórczej zie- 
miaństwa poiskiego oświadczają się:

1) Za koniecznością wzięcia zorganizowanego u- 
działu w życiu politycznem i gospodarczem państwa

2) Za Koniecznością stworzenia w tym celu jedno­
litego frontu ziemiaristwa i elementów zachowaw­
czych na (gruncie zupełnego zaufania do zamierzeń 
marsz. Piłsudskiego.

3) Potępiają zaś poczynania tych polityków, któ­
rzy niecąc niechęc i nieufność do rządu marsz 
Piłsudskiego utrudniają konsolidację elementów 
zachowawczych starają się 'poróżnić ugrupowania zie­
miańskie i zachowawcze a współdziałają przez to 
w tw orzeniu zamętu ^ltiparis Iw ow ego.

0 Jednorazowy zasiłek dla pracow­
ników kontraktowych.

W AR SZAW A. 20. 10. i(AW). W  dniu 
jutrzejszym przyjmie minister skarbu p. Cze­
chowicz na specjalnej audiencji prczydjmu 
zarządu głównego stowarzyszenia urzędni­
ków1 (państwowych. Na konferencji omówio­
na ma być sprawa Jednorazowego zasiłku dla 
państwowych pracowników kontraktowych, o- 
trzymujących „uposażenia w kWotach ryczał­
towych. SpraWa ta ciągnie się od' 6 tygodni i 
spodziewać się należy przychylnego załatwie­
nia przez odpowiednie władze.

Zwycięstwo wyborcze socjalistów 
norweskich.

OSLO, 20. 10. Onegdajsze wybory do 
norweskiego Storthingu przyniosły prawico­
wemu rządowi (dqc.y;dtijącą klęskę. AV poszczę - 
gólnyleh okręgach liczba głosów1 m rtji prawi­
cowych spadła o 40 proc., podfczas gdy part ja 
robotnicza poczyniła wszędzie wielkie postępy 

O ile z dotychczasowych nieścisłych ob­
liczeń wynika, part ja robotnicza zdobyła oko­
ło 10 mandatów. Komuniści uzyskali tylko 
2— 3 mandaty,; stracili zatem około 50 ciroc 
głosów, \uzyskanych przy ostatnich wybo­
rach.

W ILLIA M  JOHN. -

HISTORIA MATKI.
I

\ (Dokończenie.)

— Za pierwszego dolana, który zarobiłam 
w restatruicji, kupiłam sobie lalkę. Potem 
wstydziłam się i bałam się. że ludzie będą 
,mówili, że już za duża jestem, aby się bawić 
lalką. Ale w nocy wydobywałam ją ; ści­
skałam i tuliłam, przemawiają** db niej. —  
Była to pierwsza rzecz W mojem Życiu1, którą 
ukochałam.

— Gdy miałam lat ośmnaście. dostałam 
się do hotelu za pokojówkę. Pewnej nocy: 
miałam zanieść, ręczniki do jednego z nu­
merów...

Mama przerwała i skierowała oczy kil 
oknu, na zieleń drzew; na światło słone- 
neczne, a po chwili ciągnęła dalej.

— Człowiek, którego zastrzeliłam, Jfyjł 
tam . Tak, to było pierwszy raz...

— Zrazu byłam przerażona. Bałam się, 
że gdy to wyjdzie na jawę to stracę aniejsce. 
A cotelm myślałam już tyiko o dziecku. Jak 
je już kochałam i byłam szczęśliwa. Ko­
chałam je coraz więcej i .robiłam piany prze­
różne. Nigdy nie dostanie się db zakładu 
sierot. Będzie miało lalki — będżie miało 
matkę, która je będzie kochała.

— Po trzech (miesiącach człowiek ten 
znowu przyszedł do hotelu. Opowiedżiałanu 
inm, wszystko mu opowiedziałam. Dał mi 
sto dolarów i powiedział, żebym stąd1 no szła 
i zapomniał o wszystkiem. Odeszłam ze służ­

by, przybyłam tutaj. Pewna kobieta przyjęła 
mnie do roboty (Miałam jej pomagać w Aui- 
lar przy kuchni. Tum poznałam Jugowica.

Chciał zaraz się ze mną ożenić. Powie­
działam mu o dziecku, które przyjść miało, 
ale on mówił, że jestem djabelnie piiękną 
dziewczyną i że mało go to obchodzi. Ja 
byłabym za Czecha nie wyszła za mąż. ale 
chciałam b(\ dziecko miało nazwisko, o tern! 
wtedy najwięcej miyP^latti. Gdyśmy się po­
brali przenieśliśmy się do Stanów północ­
nych: tam Marta przyszła na świat. Nie ża­
łowałam nigay, że wyszłam za Jugowica. — 
Kia.i. gdy Myj pijany, a czasem, gdy byl 
dobrze spity, bił łunie. Ale przez cały: czas 
naszego wspólnego pożycia, ani mnie. ani 
nikomu na świecie1 nie wspomiał. że Marta 
nie była jego dzieckiem. Czech był męż­
czyzną.

Drugi adwokat powstał i znowu począł 
krzyczeć. Mama przestała mówić. Jej p o d a r ta  
chusteczka do nosa spiadła na ziemię, a ona 
tego nie zauważyła, ale ręce jej nie prze­
stawały Wiązać węzłów.

— Przed czterema l a t y  przenieśliśmy się 
do Kim i (wzięliśmy nowe grunta. — ciągnęła 
mama dalej. Zeszłego miesiąca Czech uUnrł. 
Potem przyszedł Johnson. Powiedz.iał. że 

* przychodzi, by zabrać swoje dziecko. Odpo­
wiedziałam mu. że zapoźno pomyślał o tein: 
że to może nie jego dziecko. Odparł, ze kła­
mię. Wtedy ja na Ku tak. kłamię. Jesleś jej 
ojcem, ale Marta jest mojem dzieckiem... Ja 
■się o nią troszczyłam... ja ją kochałam. Ona 
jest mi wszystkiem, co posiadam w życiu, 
nie odbierzesz mi jej. On odpowiedział, że 

/a n i  myśli zostawić dziecko u kobiety takiej

jak ja ; że da ją do porządńego zakładu wy­
chowawczego: że jest bogaty' i 'że się p-o- 
każe. Czy sądy nie przyznają mu1 prawa do 
niej. Odpowiedziałam, że nie będzie miał 
szczęścia w sądzie, 'wydobyłam z źa drzwi ka­
rabin, zabiłam go.

To wszystko... ,\ie wolno mu było za­
bierać mi tego. co  najwięcej w życiu mo­
jem kochałam. Byłabym raczej umarła, niż 
Marta miała s.ę o tein dowiedzieć. Aie teraz 
wszyistko się wydało... Mama głęboko ode­
tchnęła i zamilkła. Popatrzyła na mnie jak­
by tern spojrzeniem chciała mi coś powie­
dzieć. ale tak .była zmęczona, że nie mogła 
tego uczynić. Myślałam, że zemdleje, ktoś 
głowę jej skropił wodą i dał jej się napić 
wody.

Sędzia zapytał adwokatów, czy chcą je­
szcze stawiać jakieś pytania. Odpowiedzieli 
przecząco. Po tein powiedział sędzia, że przy­
sięgli (mogą opuścić salę.

Kilka osób szeptało coś z sobą. ale 
wsz3’ sc:y pozostali spokojnie na miejscach —  
Ełżbietka zasypiała na moich rękach, a Tcm  
był liłady jak ściana. Pewnie się bał. tak 
jak i ja, że mamę plowieszą.

Dość prędko przysięgli wrócili. Jeden z 
pośród nich wstał i powiedział:

— Niewinna, wysoki sądzie'
Wszyscy na sali zdawali się być zadowo­

leni. -Obaj adwokaci ściskali ręce imamy;, a 
adwokat mamy ucałował mnie.

Mama objęła innie, ramieniem:
— Chodź Marto — wszystko jest w po­

rządku,
/  Mama i ja przeszłyśtny p”zez piekło
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Rząd —  a pracownicy państwowi.
G losy

„Głos NauczyicieLski" (Nr. 30). stwier­
dza. że „Władze szkolne przejawiają zdlroWe 
dążności do naprawy dzisiejszego złego stanu 
rzeczy w szkolnictwie.

A dal e j :
„Cóż jednak znaczą dążności i dobre 

chęci, jakąż cosiada wartość teorja. wygła­
szana papierowo mniej. lub bardziej głośno, 
jeśli życie i praktyka dają nam, smutne przy­
kłady, stwierdzające, że Irealizacja wygłasza­
nych haseł i postulatów, stoi pod znakiem 
zapytania" ?

„Głos Niższych Funkc. i Pracowników' 
Państwowych" (Nr. 71 trzy pomiń a:

Rządy poprzednie wiele zawiniły w spra­
wie płac prac. państw1. Rządy te. zależnie od 
różnych, reprezentowanych przez nie kierun­
ków. miały, rozmaite syntpiatje społeczne, wię­
kszą lub mniejszą opieką otaczały tę lub 
inną warstwę społeczną. W  stosunku do pra­
cowników państw, wszystkie one jednak odt 
znaczały się finansową „wstrzemięźliwością" 
a niekiedy wprost skąpstwem.

„Maszynista" (Nr. 18), pisze w art. cl. 
„Za culisami poprawy bytu".

Obietnice niedotrzymywane. weszły u 
nas już w zwyczaj, stały się bodaj systemem 
traktowania tej sprawy. Powtarzają się one 
tak często i yeguŁarnie. że dopatrzeć stę mo­
żna w nich nawet metody.

Wyrażając się jaśniej: przypuszczamy 
i imamy powody przypuszczać, iż Rząd z peł­
ną świaaomością oniecuje nam rozmaite rze­
czy, o których dotrzymaniu na serjo nie my­
śli. Ma to być sposobem na uśpienie naszej 
czujności, środkiem na uspokojenie wzbu­
rzonej masy, AJny zaś masy tej nie doprowa­
dzić do ostateczności — rzad. gtm czuje, że 
naczynie cierpliwości naszej zbyt już jest 
przepełnione — rzuci od czasu do czasu jakiś 
ochłap, załata Ryle jak tę i ową dziurę i 
tak za darmo, czy1 też za pół darmo, odwleka! 
celowo i metodycznie zagadnienie dla nas. a 
sądzimy, że i dla Państwa, najważniejsze, 
choć dla Rządu przykre, tj. ostateczne ure­
gulowanie poborów' pracowniczych.

 ̂A dalej:
Środków na zaspokojenie skromnych na-

W  nikłym, co prawda, planie rozbudowy naszego 
miasta, o  którym dowiedzieliśmy sję z wywiadu prasy 
z komisarzem miasta, nie ma wprost wzmianki o  
szkołach.

Już przed ok o ło  dwudziestu laty wybudowany zo ­
stał Ostatni Więcej nowoczesny, niendały zresztą, 
gmach szkoły im. Lenartowicza przy ul. Inwalidów. 
OdjKJwiednich gmachów jest bardzo m ało w stosun­
ku do ilości dziatwy szkolnej.
CAŁY SZEREG BUDYNKÓW SZKOLNYCH URĄGA 
NAJPRYMITYWNIEJSZYM POJĘCIOM O HYGIENIE

W  szkolacn tych spędza swą m łodość dziatwa, 
o  której dobro fizyczne i duchowe przecież idzie 
szczególnie dzisiaj, gdy dkres wojenny i powojenny 
szalone szczerby poczynił w zdrowiu cielesnem i m o - 
ralnem naszej młodzieży. W  przeważnej ilości szkól 
brak światła należytego,1'  powietrza, bruk obszernych 
podwórzy, lub ogrodów. Pozatem w wielu szkołach 
odbywa się ,

NAUKA POPOŁUDNIOWA, NAJFATALNIEJSZA. 
Niektóre bowiem gmachy szkolne mieszczą po dwie 
pełne, kilkunasto klasowe szkoły pod jednem kierow­
nictwem. Zaledwje jedna część dzieci opuścTa sale 
szkOine, wchodzi do nich grupa popołudniom u, ska­
zana na ]>rzebgwanie w zatrułem powietrzu, przy 
świetle gazówem lub elektrycznem. Niektóri dzieci 
wszystkie swoje lata szkolne spędzają w takićh wa­
runkach i kończą naukę nie zapoznawszy się z przed 
I>ołudniową pracą, o  (świeżym pięknym poranku, gdy 
światło dnia nie psuje oczu i nje nastraja sennie tych 
dzieci, przewiażnie głoonych, zmęczonych już wa­
łęsaniem się bez pracy przez pól dnia.

Trzeba bowiem wiedzieć, 'że rodzice tych dzieci, 
nietylko ojcowie, ale i matki często pracują poza 
domem, więc dzieci idą do szkoły nje wysyłane przez

krytyki.

szych żądań jest dość. Znane są sposoby ich 
zdobycia. [Wiadomo dobrze, iż p(rzy! dobrej 
woli. może się sprawiedliwości stać zadość. 
Niestety!, brakuje właśnie tej dobrej woli.

Stąd wniosek prosty; Polityka ekonomi­
czna Rządu porusza się po linji wiręcz sprze­
cznej z naszyimi interesami, tak, jak zresztą, 
z interesami całej klasy1 pracującej w1 Polsce. 
Polityka ta, z tych. czy owych powodów, w 
imię takich. Czy owakich zawsze jednak uto­
pijnych ideałów, idźie na rękę kapitałowi. —  
Trudno spodziewać się naprawdę zasaaniczej 
poprawy bytu wcześniej, zanim nie zmieni 
się zasadniczo polityka ekonomiczna Rząau.

„Kolejarz Związkowiec" (Nr. 26) po­
święcony jest sfprawozdaniu z niedawno od­
bytego zjazdu. W  sprawozdaniu tern autor 
podki eśla jako jeden z momentów wVbit- 
nyćh zjazdów: zdecydowane stanowisko wo­
bec rządu, który obiecuje wiele i nic po- 
zateni.

„Pracujemy dla społeczeństwa, dla pań­
stwa1. 1 od ego państwa idomagamy się. by do­
brobytu swego nie opierało na niedostatku 
muszych rodzin, no taki fundament jest k m - 
■ąhlyj i łatwo Zn w alić się może".

„Związkowiec Polski" (organ Pol. Zw. 
Zaw. pinac. przemysłowych i handlowych. 
Nr. 15( 18), odpiera insynuacje jakoby! ruch 
zawodowy igraniczył bez mała z bolszewiz- 
rnem. podczas gdy istotnym celem jest Walka 
o wszechstronne podniesienie rzesz pracują­
cych. gdyż w  tem widzi jeayną gwarancję i 
rozkwitu naszej ojczyzny.

Obniżenie poziomu1 życiowego mas pra- 
óującylćh, lekceważenie ich potrzeb materjal- 
Uych i duchowych, brak i należytego usta­
wodawstwa ochronnego, umożliwiający kapi­
tałowi uprawianie krańcowego wyzysku, bę­
dą zawsze we wszystkich państwach — ho­
dowaniem nastrojów rozkładowych, które 
rzeszom wygłodzonym i maltretowanym, 
zdaią się być jaka.ś ewangelją przyszłości, 
gdy rzesze te w podświadomej tęsknocie do 
lepszych .dhwuł traktują bezkrytycznie obłu­
dną robotę różnych emisarjuszy krwawych

matki, lecz opuszczając podwórze, lub ulicę, które 
niemi opiekują się w tym czasie.

Ale jeśli wymieniliśmy njedomaganići naszych 
szkół, to chyba

REKORD POD WZGLĘDEM OKROPNOŚCI W A ­
RUNKÓW

uzyskały nieszczęsne szkoły powszechne im.: M i­
kołaja Reja (w Rejowcu właśnie postawiono Rejowi 
pomnik w postaci wspaniałej szkoły), mieszcząca się 
w walących się oficynach „gmachu" miejskiego, prze­
znaczonego na mieszkania dla bezdomnych eksmito­
wanych, dalej historyczna już szkoła im. Szaszkie- 
wicza, o ciemnych, stęcliłycli horach, niesamowitych 
kurytarzykacli i t. p., oraz

JEDYNE W  MALOPOLSCE WSCHODNIEJ, PAŃ- 
i STWOWE GIMNAZJUM ŻEŃSKIE,
mieszczące się w trzech budynkach o nieodpowied­
nich, ciasnych przeważnie salkach, bez powietrza, 
bez podwórzy.

Od szeregu lat mówi się O koniecznej w tym 
kierunku uoprawie, ale nic się nje robi dla p o ­
prawy stosunków.

Np. poa budowę gmachu dla gimnazjum żeń­
skiego jest już nawet grunt w |>obliżu pięknej szko­
li) gimnazjum ósmego.

Ostatni czas, by p. komisarz Strzelecki, oraz 
Przyboczna Rada zainteresowali -się tą sprawą. Na­
leży czemprędzej zabrać się do budowy kilku przy­
najmniej gmachów szkolnych, co zresztą przyczyni się 
także W .lewnym stopniu do częściowego usunięcia 
zła mieszkaniowego, gdy opuszczone przez dziat­
wę szkoły, należycie odnowione będą mogły służyć na 
mieszkania.

Kamlenieznlcy prowokują!
Kamieniczniko.rn m ało tego, że z końcem roku 

! czynsze osiągną wysokość przedwojenną —  żądają 
I on ; teraz, by [rząd —  Wobec zmniejszonej wartości 
! złotego zwaloryzował czynsze do rzeczywistej war­

tości przedwojennej. T o  znaczy, że wobec tego, iż 
j złotg dzisjejszg przedstawia wartość około  60 proc. 
j niższą, niż korona 'przedwojenna, czynsze wedfe 

życzeń kamienicznikow-, —  należałoby jeszcze pod 
wyższyć o 60 pro. Jeżeu więc ktoś przed wojną 
płacił za mieszkanie 100 koron, teraz w myśli żądań 
panów kamienicznych miałby -płacić 160 złptych!

Jest to bezczelność, która tym pasożytbm nie 
powinna ujść bezkarnie!

Ale nie na -tern koniec ich żądań.
Oto w memorjale zwróconym do rządu, lwowskie 

Tow. właścicie,i realności po „krytycznem" om ó­
wieniu ustawy o  rozbudowie miast czyni następu­
jące u w a g i :

„Najlepsza ustawa o rozbudowie miast, ruchu bu­
dowlanego nie ożywi, ini też inicjatywy prywatnej 
nie rozbudzi, kwestji mieszkaniowej nie rozwiąże i 
jozostanie ustawą bez piraklycznego znaczenia i 
skutku, — jak długo obowiązująca ustawa o  ochro­
nie 'lokatorów i wydane do niej noweie, nie zostaną 
w tym kierunku znowelizowane, iż przez podwyższę 
nie stawek czynszowych do wysokości przedwojen­
nej zwaioryzowanej względnie do wysokości uwzględ­
niającej wzrost kosztów budowy i remontu, nie zo ­
stanie usuniętą dysproporcja między czynszami w-t 
staiyćh a nowych nomach, jak długo nie ujptWi się 
szybkiego i to bardzo taniego kredytu budowla­
nego tudzież długoterminowego, hipotecznego, jak 
długo postępowanie sądowe i egzekucyjne w  ^pra­
wach mieszkaniow ych nie zostanie uproszczone : 
jirzyspieszone (!!), by właściciel nieruchomości na 
szykany (? ? ! !)  i procesy ze strony opieszałego lok a ­
tora nie był narażony".

Najkapitalniejsze jest  to. że kamienicznjcy „ jr o -  
testują" także przeciw budowie aom ów przez gmi­
ny, magistraty i 'współdzielnie!

Przypuszczalny skład 
Akademii literackiej.

„W iadom ości iite-ackie poaają:
Według naszycn informacji ao akademji literatury 

polskiej, Która ma zostać utworzona w najDtiż- 
szych tygodniach, jiowołani zostaną następujący p i­
sarze: Sieroszewski, Slaff, Przybyszewski, B oy- Że­
leński, Strug, Berent, Kaaen- Bandrowski, Miriam, 
Daniłowski, Lange, Orkan, Nałkowska, Dębicki, Po- 
rębowicz, Or-Ot, W ielopolska, Jłłakowiczówna, Goe­
tel, Morstin.

Dwudzieste miejsce jest zarezerwowane dla przed­
staw-] ciel a najmłodszych. W chodzą tu w grę ; Le­
choń, Tuwim i -Zegadłowicz. t

Z powyższej notatki wywnioskować można,, iż 
sprawa utworzenia iakademji literatury polskiej jest 
już prawie przesądzona. Nie wiemy pod jakim ką­
tem, skład członków- ąkaaemji formowano, faktem 
jest jednak, iż znaczna część pisarzy do akimemji tej 
wejdzie njezasłużenie. W większości lista cztonków 
jest bezsporna, ale niektóre nazwiska nasuwają li­
czne zastrzeżenia. Akademja bowiem winna się składać 
z ludzi najbardziej literaturze, kulturze i językowi 
jiołskiemu zasłużonych.

Z tego pow-odu nie m oże ona obejmować li tylkó 
pisarzy beletrystycznych. Inicjatorowie akademji —  
zdaje się — i i ren punkt wzięli |pod uwagę, umiesz­
czając na liście zasłużonego jirof. Porębow-icza. Na­
zwisko to jednak punktu tego nie wyczerpuje.

Pozostaje bowiem cała masa nazwisK ludzi wy­
bitnie zasłużonych, których śmiało można wstawić 
na listę (w miejsce niektórych pisarzy, znanych zre­
sztą i cenionych, ale jeszcze pełnych możliwości i 
mających dość czasu na uzyskanie tak wielkiego 
zaszczytu. Czy sprawiedliwość nie została pokrzyw­
dzona, skoro nie weszli tacy ludzie, jak prof. Klei­
ner, Bruckner, Pawlikowski, Askenazy, Loś i t. Id. 
Pozatem na liście nie widzjmy Tetmajera. Czyżby on 
już jako j»oeta miał ustąpdć Itłakowtczównie, Mor­
stinowi, WieloiKilskiej i jn.? Tu nje wyrządzono 
krzywdy Tetmajerowi, ale pokrzywdzono literaturę 
i poczucie sprawiedliwości.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

eksperymentatorów.

W sprawie rozbudowy miasta.
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Morderca alamaia Petlury grzeb sądem.
Zeznania  św iadków .

PARYŻ, 20. 10. (Pat.). W  drugim dniu 
procesu Schwarzbarta miało miejsce badanie 
świadków zabójstwa i zeznania komisarza 
policji wobec którego Schwarzbart wyraził 
wielka radojśó, gdy doniesione mu ze szpitala 
iż Petłuira skonał. Przy Schwarz bancie znale­
ziono numer „Ukraińskich Wiadomości'* z 
portretem Pettuny. Następnie lekarz sądowy 
zdał sprawozdanie ze sekcji ciała Petluryl — 
W  drugiej połowie posiedzenia badano świad­
ków, wezwanych przez powództwo ‘cywilne.

Zeznawał Jan Tokarzewśki-Karasiewi 
Wyły ukraiński minister spraw' zagranicznych, 
który oświadczył, że dyrektywy, jakie otrzy­
mani od' Petłurjy świudlcizyły o głębokich sym­
patiach tego ostalniego dla ałjanlóW. a spe­
cjalnie dla Francji. Petlura zdaniem jego 
nie zmienił ani na chwilę swego stanowiska. 
Wył pełen najlepszych Chęci w stosunku do 
mniejszości narodowyich i stałe przejęty Wił 
imyślą wytworzenia dla mcii jak najlepszych 
warunków. Petlura był postacią wysoce szla­
chetną.

Następnie un.ędzy obrońcą Schwarz- 
■barta, a przedstawicielami powództwa cy­
wilnego wywiązała się ożywiona dyskusja co 
db 'rozmiarów władzy, Petlury Torres stara 
się dowieść, że Petlura bjyjl bezpośrednim 
wodzem sił wojskowylch i jako taki odpowie­
dzialny był za pogromy, urządzane przez żoł­
nierzy Szczegółowe wyjaśnienia Tokarzew-

skiego oraz adwokata Willma i Campinchyi‘e- 
go ustalają, że Petlura jako giowa pań sta a 
był najwyższYiin wodzem sił zbrojnych, lecz. 
że istotna, władzę nad wojskami sprawował 
minister spraw wojskowych.

W  kwestji żydowskiej świadek Tokarzew- 
śki stwierdza, że Petlura był zdeklarowanym 
filosemitą pirzedewszylstkicm jako socjalnyl 
demokrata, a następnie ponieważ wiedział, że1 
przy odłączeniu'Ukrainy od Rosji Żyazi po­
wołani byli do odegrania poważnej roli. Ze­
znania Tokarzewskiego dzięki swej treściwo- 
ści i pełnej lojalności robią głębokie wra­
żenie.

Później zeznawał były' przewodniczący 
sądu piolowego w Ploskirowie. Nestorenko.

Ostatni zeznawał generał Szapowal. który 
w ciągu przeszło godziny opisywał walkę pa- 
trjotów ukraińskich z Uciskiem Moskwy, któ­
rego ofiara, na równi z luaem ukraińskim 
byli żydzi. Gen. Szapowal stw'ierdfza, że na 
Ukrainie w czasie walk o niepodległość pano­
wała ścisła łączność pomiędzy1 Wszystkimi bo­
jownikami i podkreśla wrogie stanowisko ele­
mentów zrusyfikowanych, które pozostawszy 
na Ukrainie po ogłoszeniu jej niepodległości 
kontynuowały w dalszym ciągu w stosunku 
do żydów ,ińeiody rządu,carskiego, wywołując 
krwawe pogromy wszędzie, gdzie to było mo­
żliwe. Jutro dalszy ciąg nadania świadków.

Strejk węglowy w Niemczech.
Dotychczasowe rokow ania nie dały rezultatu.

BERLIN. 20. października. (A. W .) Położenie strej- 
kowe Kv Niemczech zaostrza się. Przemysłowcy spro­
wadzają \v d.. ic. większe oddziały policji do kop'alń 
objętych strejkiem. W czoraj prezydent Rzeszy niGimp 
kazał sobie zreferować położenie strejku robotni­
ków węglowych. Podsekretarz stanu w min. pra­
cy dr. Getib stwierdził, że również i prvzemysł cu­
krowniczy jest objęty strejkiem. i poważnie zagro­
żony. Przemysł cukrowniczy w środkowych Niem­
czech przerabia w 50 przedsiębiorstwach wielkie ilo ­
ści surowca i ponosi obeicnie oibrzymje straty (po­
nieważ zabrakło węgpa.

BEtłLIN. 20. października. (Pat.) Dziś O godz, 
11. przedpołudniem rozpoczęły się w ministerstwie 
pracy pod przewodnictwem sędziego rozjemczego 
profesora Brąhma rokow:ania zmierzające do za­
kończenia strejku węglowego W środkowych Niem­

czech. Rokowania te do godz. 1. nie dały żadne­
go wyniku, tak, że na wniosek Brahma, całą spra­
wę przekazano sipecjainej komisji rozjemczej. W  do­
tychczasowych rokowaniach obie strony, górnicy i 
właściciele kopalń kategorycznie utrzymywali swe żą­
dania przedstrejkowe, t zn. robotnicy żądanie pod­
wyżki, a właściciele kopalń żądanie podwyżki cen 
Wę,g)a. Gdyby obecne rokowjania nie dały żadnego wy­
niku, to, jak 'donosi „Beijl. TageblaU" wydane zo ­
stanie urzędowe orzeczenie rozjemcze, które zosta­
nie ogłoszone przez (ministerstwo pracy za obowią­
zujące. >

BERLIN. 20. października. (Pat.) ,,Voss. Ztg." 
donosi z Dessau, że w fabrykach i zakładach prze­
mysłowych w Anin alcie daje się we znaki brak wę­
gla. Szereg wielkich fabryk musiał zaprzestać pracy.

POLSKA SPROWADZI 600 WAGONÓW POMA­
RAŃCZ.

W AR SZAW A. 20. 10. ( A l .  Komisja 
Importowa przy Min. Przemyślu1 i Handiu 
ustaliła kontyngent pirzyiwozu pomarańcz wl 
sezonie bież. )Z (Wlotch ma być sprowadzonych 
ogółem 600 wagonów pomarańcz, z tego 200 
wagonów przed Nowyjm Rokiem, a 400 po 
Nowym Roku. Hiszpan ja również czyni sta- 
juania o otrzylmanie pozwolenia na przywóz 
pomarańcz do Polski.

4 WYPADKI „HEINE- MEDINA" W  WAR­
SZAWIE.

W ARSZAWA. 20. jłaździernika. (A. W .) W  osta­
tnim tygodniu zanotowano w W arszawie 4 dalsze w y­
padki zasłabnięcia dzieci na chorobę paraliżu „Hejne- 
Medina". r

WYKRYCIE 44 TAJNYCH GORZELŃ.
BRZEŚĆ (n. Bugiem), 20. 10. (AW ). 

AV okresie od 1. lipca 'do 1. października r. b. 
wykryto na terenie rejonu tutejszej Izby han­
dlowej J4 tajnyich gorzelni.

POWSTANIE NA WYSPACH SALOMONA. \
MELROURNE. 20. października. (A. W .) Według 

ostatnich doniesień z wyspy Salomona, powstanie 
tubylców udało się 'zlokalizować do walki z 3 szćzel-  
parni. WybuCht powstania ogólnego nie należy się 
obawiać.

KTO BYŁ INSPIRATOREM ZAMORDOWANIA TSE- 
NA BEGI.

BIALOGRÓD. 20. października. (Pat.) „Poilitika" 
donosi z Pragi, 'że morderca Tsena Begi, Bebi zazna­
czył, że został mamótwiony do wykonania zamaćhu 
przez profesora Baldacchi z uniwersytetu w Bolonji. 
Profesor Baldacchi obiecał sprawcy zamachu zna­
czniejszą sumę pieniężną ża wykonanie zamachu.

„PoSitika twierdzi, że Baldacchi odhawna już 
bierze udział we wszystkich akcjach przeciw Jugor 
sławji. Z Pragi donoszą, że o  rzekomych zezna­
niach Bebiżgo, obciążających prof. Baldacchiego, nic 
tam nie Wiadomo.

ROZROST POLSKIEJ FLOTY HANDLOWEJ.
GDYNIA, 20. 10. (a W ) .  Państwowe 

przedsiębiorstwo „Żegluga Polska“ zamierza 
w ciągu bież. zimy zakupić (5 statków han­
dlowych, o łącznej pojemności kilkunastu ty­
sięcy ton dla przewozu węgla. Również roz­
ważany jest projekt nabycia kilku nowych 
statków pasażerskich

E  tu.:hu zawodowego.
BACZNOŚĆ STOLARZE! W  Drohobyczu z p o ­

wodu akcji cennikowej wybuchł strejk. Omijajcie Dro­
hobycz! ■

i; I, i W

ftmerykańsM doradca fliiansowy.
WARSZAWA. 20. października. (A. W.) Amery­

kański doradca finansowy Devay przyjedzie do War­
szawy dopiero z końcem  listopada. Wejście d o ­
radcy do Ra',y Banku nastąpi po uprzednient wai- 
nem zgromadzeniu akejonarjuszy i hchwaleniu zmia­
ny statulu Banku.

Po przyjęciu uchwały (przewidującej wejście do 
Rady Banku dora Icy finansowego p. Devay ma być 
formalnie wybrany na ęzłonka Rady. Doradca ame­
rykański mieć będzie w Banku Polskim specjalne 
biuro mieszczące się na I. piętrze. Na utrzyma­
nie tego biura ustalony już został specjalny niezbyt 
wysoki budżet.

Stalin domaga się represji wobec 
opozycji.

MOSKWA. 20. 10. Na onegdajszem po­
siedzeniu „Polit-Riura“ Stalin, omawiając sto 
sunki w partji corn unisUcznej, podniósł, że 
należy chwycić się ostrzejszych środków dla 
zwalczania opozyleji. W  związku z łem zapro­
ponował rozwiązanie opozycji w partji komu­
nistycznej, wykurzenie z piartji jej członków, 
oraz zakazanie Trockiemu i ZinowieWowi 
wygłaszania mów.

p r o t e s t a c y j n y  strejk  g ó r n ik ó w  p o l s k ,
KATOWICE. 20, jiaździemika. (A. W .) W czoraj 

w kopalni „Charlotte" i częściowo w kopalni ,Ry- 
mera“ zakończony został 24- godzinny strejk 5.000 
robotników polskich, którzy protestowali przeciw ger- 
manoflllskiej p.otityce i prześladowaniu robotników 
polskich ipirzez dyr. Kobera.

DEKORACJA PREZYDENTA WARSZAWY.
W ARSZAWA. 20. października. (A. W.) Dziś w 

południe min. Składkowski udekorował złotym Krzy­
żem zasługi prezydenta m. Warszawy, inż. Słonim­
skiego, za pełną inicjatywy, pozytywną pracę w  za­
kresie zatrudniania bezrobotnych.

PRZEMYSŁ ŁÓDZKI ZABIEGA C POŻYCZKĘ 
AMERYKAŃSKA

N O W Y  JORK', 20. 10. (AW ). W  tutej­
szych kolach finansowych mówi się o udzie­
leniu kilku nowiylch znaczniejszych pożyczek 
m. i. 'także o pożyczce dla koncernu łódz­
kich przemijrsłowieów tekstylnych.

— :::—
RAKOWSKI W MOSKWIE.

MOSKWA. 20. października) (A. W.) Przybył tu 
Rakowski który wbrew zapowiedziom  prasowym nic 
Obejmuje stanowiska przedstawiciela dyplomatyczne­
go sow. w T ok io , na które wyznaczony już został po­
seł sow. \\ Pekinie Czernych, 'lecz wyjeżdża nara- 
zie na Ukrainę, igdzie będzie stuTjował gospodarcze 
i polityczne stosunki tego kraju.

WALKI O PEKIN.
LONDYN. 20. października. (A. W .) Bitwa dookoła 

Pekinu toczy się ;w d. c. W ojska południowe -prze­
prowadziły Wczoraj 'wielki atak kawulerji, zostały 
jednak odparte. Armja północna, wzięła db niewoli 
700 żołnierzy. W ojska Czang- T so - Lina zaczyra- 
ją się znowu odgrywać.

OFIARY EKSPLOZJI.
LONDYN. 20. października. (A. W.) W  kamienio­

łomach kanadyjskich Kmndmein pod Birmą W- cza­
sie eksplozji zabitych zostało 6 osób1, a ciężko ran­
nych 19. i

LONDYN. 20. października. (A. W .) Wskutek eks­
plozji kotła w wielkich zakładach elektrycznych pod 
Brappan przy wodospadzie Victoria w południowej 
Afryce, zabitych zostało 5 osób, w tern, 1 Europej- 
cizlykf i 4 ^Murzynów.

TAJEMNICE I TORTURY NIELEGALNEJ PO- 
i DRÓŻY.

PARYŻ. 20. października. (A. W .) Donoszą tu 
z Nicei, że na przybyłym z Algeru statku, znalezio­
no 10 nieżywych prawie z  głodu Arabów, [ak się 
okazało, zapłacili oni 5.000 franków1 jednemu z ma­
rynarzy, który ułatwił im nielegalhą podróż do Fran­
cji. Przez cały czas podróży marynarz nie dbstąi ■ 
czał bęaącym w ukryciu Arabom żadnego pożywie­
nia. Władze nakazaty aresztowanie marynarza.

\
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Obecna ordynacja wyborcza solą w  oku reakcji. —  Ataki na Sejm —  List otw arty

w  obronie czci Petlury.

Dotychczasowa taktyka wobec sejmu', 
wskazuje. iż rząd1 dąży: d'o powolnego zabija­
nia sejmu. Nie (pomija ani jednej sposobności 
aby sejm poniżyć i ośmieszyć. Trzymając, 
się Ipozornie przepisów1 konstytucyjnych rząd 
bawi się kosztem, sejmu ku uciesze isanatorów 
i konserwatystów, którzy z radosnem wy­
ciem towarzyszą każdemu aktowi rządu, go­
dzącego w parlament.

Dzień przedwczorajszvi przyniósł nową 
niespodziankę w formie zamknięcia nadzwy­
czajnej sesji sejmowej, nie zwołując pirzytem 
sesji zwyczajnej. Ponieważ kadencja sejm-u 
upływa z koigaem listopada, należy spodziewać 
się. iż rząd sejmu obecnego już nie zwoła. 
Chyba na sesję budżetową W listopadzie. 

yV związku z telm „Czas“ pisze: 
W szystkiego w tej chwali przewidzieć nie m o­

żna, dużo bowiem będzie zależeć od' stanowiska 
rządu, ale to pewne, że horoskopy nie są do- 
bine. Sejm| i 'senat wybrane na podstawie obecnej 
ordynacji, nie m ogą 'być w żadnym razie dobre 
—  Ordynacja bowiem jest tak pomyślana, aby 
ednostki bardziej utalentowane, w polityce su­

mienniejsze i W życiu uczćjwsze odstraszać od 
kandydowania, a stronnictwom poważnym, ode­
brać szanse. Zanosi się na to, że gotowiśmy o -  
trzymać sejm i senat,, który bez niebezpieczeń­
stwa nie będzie mógł wogóle dopuszczonym być
w polityce do głosu, —  a tem
samem narouzi się na to, aby od urodzenia do-
■goiywać. Uważalibyśmy to  za wielkie niebezpie­
czeństwo dla państwa, a jedyne lekarstwo na 
to, byłyby wybory na oktrojowanej żgóry, a lep^ 
szej, bo dostosowanej do polskiej racji stanu or­
dynacji wyborczej".

Organ stańczyków chce przy sposobności 
upiec swoją pieczeń, domagając się zniesie­
nia obecnej ordyruacji wyborczej i zastąpić 
ją taką. ‘która zapewni zwylcięstwo kapitali­
stom i obszarnikom. Powszechność wybo­
rów, głos ludu — wedle żąd'aii konserwaty­
stów — m a jl być usunięte na rzeqz garstki 
Uprzyw iiejowanej.

Żądanie to jest zupełnie zrozumiałe, sko­
ro się. zważy, iż prawica przy: ordynacji po­
wszechnej poniosłaby klęskę.

*
„Nowa Reforma11 podobnie jak jej braci­

szek Kurjerek Krakowski11 nastawia się do 
Wszelkich zagadnień 'wi Polsce zgodnie z kur­
sem panującylm u góry.

Pismo to. zmieniające coraz właściciela, 
a tem samem i swoje oblicze i charakter, 
uiedy może przypina również łatkę sejmowi.

N związku z obecną sytuacją sejmową 
pismo to pisze.

„Jeżeli w Polsce zmarnieje parlamentaryzm 
ostatecznie i upadnie demokracja, ustępując miej­
sca jakimś innym, na prędce improwizowanym1 lub 
zapożyczanym skądinąd form om, to winę tego 
będzie trzeba przypisać nie rządowi, lecz przetfe- 
wszystkiem sejmOwi. Rząd Wywijał wprawdzie i 
strzelał nad nim swoim batem, ale ostaleczmie nie 
uderzył go i Kv prawach faktycznych go nie o -  
kaleczył".

Zrzucanie winy za los parlamentaryzmu 
w Polsce na sejm obecny!, świadczy i o niepo­
czytalności autora tego artykułu. Wszak każ­
dy w Polsce wie o tein. iż rząd' bawiąc się 
w ciuciu-babkę z sejmem — od roku nie dał 
sejmowi nawet możności do pracy, podczas 
gdy z drugiej stronyi wszyscy poplecznicy o- 
beicnego rządu wytoczywszy aritnja%. walili 
w sejm często brukową amunicją. i

A w Bezbronnego jest łatwo walić.

W  odpowiedzi na list otw iarty  p. Krasne­
go, b. ministra w rządzie Petlury w' sprawie 
pogromów na Ukrainie — b. minister wojny 
tegoż rządu gen. Salski ogłosił również list 
otwarty, odpierający zarzuty, stawiane Petlu- 
rze przez p. Krasnego. i

List ten w streszczeniu brzmi
„Nie mam zamiaru dyskutować z panem z 

powodu tych insynuacji, któire pan rzuca na n a ­
ród ukraiński i (jego ideowy dh przywódców. Na- 
ód ukraiński jest świadomy swoich dążeń i 

brud ten doń nie przystanie. W  zmaganiach sw o­
ich o wolność ocenił on dostojnie swbich 
przywódców1, których pańskie insynuacje nie spla­
mią".

Dalej gen. Salski stawia p. Krasnemu sze­
reg pytań, w których tu. iii. czytamy:

Gdyby rząd atamana Petlury naprawdę urzą­
dzał pogrom y, byłoby irańskim obowiązkiem, , 
złożyć jako znak protestu swój urząd i ustąpić 
ze składu rządu. Tymczasem >pan tego ani razu 
nie uczynił, otrzymując 1 akuratnie pensję mini­
sterialną, aż do Hipca roku 1923 to znaczy do cza­
su likwidacji ministerstw'.

Dlaczegóż zaczął pan mówić o  pogromach 
na Ukrainie, dopiero teraz pO ośmiu latach?

Czy nie z właściwym panu „oddaniem, i su­
mieniem" i nadal pełni pan obowiązki tylko już 
w Charkoiwłe i hie za karbowańce, a za czer- 
wońce ?

W  końcu dodam, że ,mj! koledzy pana (nie­
stety) chcielibyśmy bardzo oko w oko spotkać 
się z panem w  sądzie.

Upewniam piana, że obrona czci ś. p atnmana 
Petlury zrobi Wszystko, ażeby sąd powołał |xa- 
na na świadka."

Miał zostać księdzem a stał się potwor­
nym zbrodniarzem.

Pod wsią Mory koło Warszawy znalezio­
no przed kilkti omami zwłoki zamordowanego 
dorożkarza warszawskiego Jana Żbikowskiego., 
Policja rozpoczęła wywiady, dzięki ktonym 
schwytany został moraerca aż w Łodzi. Jest 
to 25-letni Franciszek Strzelczyk. Początko­
wo zeznał on, że dorożkę nabył w Łowiczu, 
później jednak przylznał się do popełnienia 
morderstwa. W  ,czasie dokonanej rewizji w 
mieszkaniu siostry1, Strzelczyka na placach 
Stoki przy Spokojnej nr. 9 w Łodzi, znale­
ziono ukrytą w komórce zakrwiawioną sie­
kierę. spodnie i koszulę z mankietami, na 
Który Ich częściowo byty zmyte ślady krwi. 
Koma z dorożką znaleziono W1 stajni u sąsiada 
Banasia (Spokojna 7), k tóhem u Strzelczyk 
oświadczyi. że całość kulpił za 750 zł. w Ło­
wiczu.

Strzelczyk ima rodziców i jeszcze pię­
cioro rodzeństwa. Z zawodu1 jest introligato­
rem. Ukończył 4 klasyi gimnazjum w 1921 
r.. wstąpił do k o n w e n tu  św. Józefa XX. Je­
zuitów w Chynowie (szkoła plrzysposobienia

- f

uczniów do nowicjatu), gdzie był pół roku. 
Potem przeniesiono go do Starej Wsi pow. 
Brzozów do nowicjatu XX. Jezuitów, skąd! 
jednak plo półtora roku wystąpił. Uczył się 
przez pół ;roku szoferstwa. '

Strzelczyk mieszkał u swej siostry wdo- 
Wlyl Straciwszy posadę w przędzalni łódzkiej 
i pokłóciwszy1 się z siostrą, Strzelczyk zabrał 
siekierę i udał się pieszo z Lodzi do Socha­
czewa, skąd1 częściowo pieszo, częściowo na 
gapię dotarł do Warszawy!.

Na rogu ul. Chlodńej i Wroniej na pio- 
stoju dorożek Strzelfizyllć.ziwróoił się db je­
go z dorożkarzy1 z propozycją zawiezienia go 
5 kilometrów za rogatki wolskie. .1 eden z do­
rożkarzy zażądał 8 zł., drugi zaś. Żbikowski, 
zgodził sio za 7 zł. Po minięciu wsi Chrza­
nów. Strzelczyk Wkjjąl^ukryltą siekierę ciesiel­
ską i zadał Żbikowskiemu obuchem cios w 
głowę, podbiegł d'o niego, poczem zadał mui 
ostrzem siekiery' cztery ciosy w głowę, po 
których Żbikowski skonał.

Po dokonaniu morderstwa , Strzelczyk

ściągnął swej ofierze bńty: z nóg, zrabował 
oałyl łupi w postaci 4 zł. 80 gr. i. ujrzawszyi 
wi oddali reflektory; nadjeżdżającego santo- 
cnodu. wsiadł db dbrożki i odjechał, porzuca­
jąc po urodzę iw odległości 300 metrów od' 
miejsca zbrodni czapkę dorożkarza.

Loty przez ocean.
BERLIN , 20. 10 Statek „D. 1230“ na 

którym znajdowała się jako pasażerka wie­
deńska aktorka Lilly Diłenz. wylądował po 
pomyślnym locie przez, ocean w Ńowbfutn- 
landji

PARYŻ. 20 10. Lotnicy francuscy' Co/te 
i Le Brix. którzy przelecieli przez ocean, wy­
ruszyli z Rio de Janeiro w dalszą podróż 
do Buenos Aires.

4 lotników  brazylijskich zginęło .
Podczas pobytu lotników' francuskich wi 

Rio de Janeiro wydarzyła się straszna kata­
strofa. która pociągnęła za sobą śmierć 4 
lotników brazylijskich. Lotnia; ici otrzymali 
polecenie wykonać szereg akrobatycznych lo­
tów na cześć lotników francuskich. W  trak­
cie ewolucji w powietrzu statek spadł na zie­
mię i zajął się ogniem powodując śmierć 
lotników;

Z  s a l i  s ą d o w e j .
FABRYKANCI FBI SYFIKATÓW DOLAROWYCH I 

ZŁOTOWYCH PRZED SĄDEM.
Przed kilku miesiącami policja aresztowała w 

Warszawiia i w Krakowie szajkę fałszerzy banknotów, 
do której należał równie 'komisarz P. P. St. Schwarz.

W e Lwowie aresztowano wówczas za współudział 
w fałszerstwie i jza puszczanie w obieg falsyfikatów 
Chaima HaUperna, ajenta handlowego, Muksa Peł­
za pozostającego bez zajęcia, Izraela Landaua, kupi- 
ca z Brodów1, Jakóba Brennera pomocnika handSo- 
wego, Mech ja WeintrauDa, hanaiarza z Brodów1, Git- 
mana Silbersteina, -grabarza;, i Leiba Lówa, posługacza, 
W  śledztwie przyznali się oni do wjny, 'przyczem ob ­
ciążali się Wzajemnie. Po odstawieniu ich do sądu 
przed sędzią śleaczyin wszyscy zaprzeczyli swej w i­
nie. Zdołano jednak nagromadzić szereg dowodów 
stwierdzających prawdziwość ich zeznań, złożonych 
\v policji. Na tej podstawie prokuraiorja oskarżyła 
Izraela Landaua, Maksa Pełza, Gitmana Silberstei- 
na o  usiłowane fałszowanie banknotów 50- doja- 
rowyćh, zaś Chaima Halperna o  usiłowane już to 
dokonanie fałszowania, względnie puszczania w o -  
bie'g banknotów 50 dolarowych.

Jakóba Brennera, Mecbja Weintyauba i Leiba Lo,- 
wa oskarżono o  podrabianie bądź też rozszerzanie 

ąlsyfikatów po 2 i 5 złotych.
W czoraj stanęli oni przed trybunałem sędziów 

przysięgłych, przyczem wszyscy nie przyznali się do 
winy. Dziś będą zeznawać świadkowie oraz funk - 
cjonarjusze policji, którzy pirzeorowadzali dochodze­
nia w  tej sprawie.

Kongres austriackie] socjalnej demo­
kracji.

W  dniu 29. bm. i następnych odbędzie się w 
Wiedniu zwyczajny kongres partyjny austrjackiej so ­
cjalnej demokracji, Głównym, punktem porządku 'dzien­
nego jest „Sytuacja polityczna", poza tem obrady 
toczyć się 'będą na temat: „Nasze naibliższe zada­
nia socjaino-demokratyczne.

D. 28. bm zbiera się państwowa konferencja k o ­
biet, ktpra m. in. om awiać będzie jnteresy kobiet w 
związku ze sprawAmi gospodarczo-poiityeznerni.

Wykłady w Borysławiu.
W  sobotę, tdńia 22. b. m. o  godz. 7-mej wlecz1. 

W sali Domu Lud. odbędzie się wykład tow. Mikołaja 
Hankiewicza na temat: ,,Ukraina, jej odrodzenie i (no­
woczesne walki wyzwoleńcze".

W  niedzielę, dnia '23. b. m. O tgodz. 10. odbę­
dzie się wykład tow Mikołaja Hankiewicza, pierw­
szy z cyklu „Droga do socjalizmu" p. typ: „S o ­
cjalizm w1 chwili (obecnej".

W  środę, dnia 26. b. m. o godz. 6-tej odbędzie 
się Wykład dr. Skulskiego p. tyt.: „Lecznictwo spo­
łeczne", czwarty z icyklu „Ubezpieczenie społećznc".
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Prowokacja w Rosji sowieckiej.
Sensacyjne rewelacje Burcewa.

Kiedy kto interesuje się życiem Rosji sow ieckiej, 
wie dobrze, że bolszewicka policja polityczna, Czre- 
zwyczajka, a (później tak zw. GPU. stosuje metody 
prowokacji w jeszcze szerszym zakresie, niż to czy­
nił carat. Tak pp. przed paru laty partja S. R. wy­
kryła niebezpiecznego prow okatora, który zakłada} 
w Rosji partyjne komitety i urządzał konferencje, 
».by stanąć Ibliżej centrów partyjnych i odegrać w 
partji rolę, podobną do roli, którą o.iegrał A zew za 
caratu.

Naturalnie,
BOLSZEWICKA PROWOKACJA „PRACUJE" NIE 
TYLKO WŚRÓD SOCJALISTÓW (JAK CARAT) 
ALE TAKŻE W SR6D 'MONARCHISTÓW I INNYCH 

GRUP BURŻIJAZYJNYCH.
Senzacyjne są rewelacje znanego starego poławia­

cza prowokatorów Burcewa, i|>. t. „W  sieciach GPU", 
umieszczone w  ostatnim (41) numerze paryskiej 
;,IlL Rossii".

Buroew zaznajamia nas narazie z trzema ep izo­
dami.

W  r. 1921 .'przybył do Warszawy z Rosji b. car­
ski ijrzędnik Jakusze,w i rozpoczął działalność wśród 
monarchistów, propagując (szczerze) konieczność 
zbrojnej walki z bolszewikami. Gdy później udał się 
d o  Rosji, został aresztowany. Bolszewicy, grożąc mu 
śmiercią, domagali się, ażeby zdradzjł kolegów1 i 
rozpoczął robotę prowokacyjną. J. się nie zgadzał. 
W ów czas wyprowadzano Jakuszewa kilkakrotnie na 
miejsce straceń, gdzie bolszewicy mordowali swe 
ofiary. Tam iprzy J. odbywały się mordy przyczem 
bolszewicy grozi! i, 'żt i z J. w podobny sposób się 
rozprawią. W  końcu J. został złamany. Bolszewicy . 
każą mu wznow ić robotę monarchistyczną, już na­
turalnie w celach 'prowokacyjnych. Wraz z Janusze- 
wym zabrał Się ido założenia rozgałęzionej monar- 
ćhistycznej teroryslycznej organizacji inny w'ybilny 
prowokator Oppehkut. Razem mieli w swej organi­
zacji d o  400 judzi. Oczywista, w tej prowokalorśkiej 
Organizacji brało ludział wielu ludzi uczciwych. Ta 
SIEĆ PROWOKATORSKA NA MONARCHISTÓW NA­

ZYW AŁA SIĘ „TRUST".
Drugi epizoo —  Anglik, sawinkowjec Rejily. Pro-

Z Teatrów miejskich.

Stękała długo gora...
i porodziła myse. Ktoś kiedyś przeklął 

teatr lwów ;ki i odtąd ciąży nad1 nim falum 
tego przekleństwa — iiiie picze ,‘byić inaczej. 
Myśleli ludzie dobroduszni, ie coś nadzwy ­
czajnego musi się, przygotowywać w tyglu tea 
tralnym przy u l  Legjonów. skoro taką prze­
rażająca piąstka wieje z repertuaru oa począt­
ku sezonu i tłumaczyli .sobie, że .prawdo­
podobnie to, m  się |ma zjawić, absorbuje 
wszystkie siły intellektualne dyrekcji i wszyst 
kie najcelniejsze -siły1 zespołu artystycznego, 
tymczasem urodzi! się „Głuszec" —  sylmbol 
bezmyślnej zapamiętałości i zaślepienia, nie- 
zdającego sobie sprawy z niczego, co się wo­
kół dzieje. ’ ! i

Ale żart. nawet złośliwy, na stronę, —  
Wszystko to. na co patrzymy od1 początku se- 

* zenu teatralnego, wygląda na zabawę w te­
atr. Zabawa ia:dzo sympatyczna. lecz na nią 
może sobie pozwolić tylko bogato uposażony 
Mecenas. P. Trzciński, nie jest Mecenasem, 
tylko dyrektorem za kontraktem i nie jpiro- 
wadzi iwlasnego teatru, ale teatr miejski, na 
który ludność lwowśka loży pieniądze. Teat- 
nie jest jego domeną, gdzie arbit-alność wła­
ściciela rozstrzyga u iwszystkiem. Tem mniej 
arbitralność w kwestjaćh finansowyićh. z któ- 
reuii iedńostce, mającej do dyspozycji fun­
dusze ogółu, nie liczyć się nie wolno. Gdyby 
pi. Trzciński posiadał własny! teatr i w nim 
tak robił, a właściwie tak nic nie robił jak 
w1 teatrze, który (mu powierzono, byłoby to 
naim ouojętne. Byłoby jego rzeczą wystawiać 
co ichce i kiedy chce, szafować hojnie piie- 
niądzmi. pozwalać sobie nawet na lu'xus wo­
bec protegowanych, czy indywidualnie synipa. 
tycznych członków zespołu, a obcinać skrom­
ne gaże iruiyim; nikogo nie obchodziłoby nic.

lokatorsk i „Trust" przeprowadził g o  przez granicę 
tiO Rosji i Inie chciai g o  na Irazje aresztować, aby ten 
areszt nie skompromitował „Trustu". Stalin jednak 
na to się Inie zgodził. W  końcu R. został aresztowany. 
Gdy zachodziła obawa, że Anglicy zainteresują się 
'osem R. wyprowadzono go  z więzienia na W orob je- 
wy Gory w Moskwie, niby to na spacer i 
CZEKISTA IBRAHIM ZAMORDOWAŁ GO STR ALAMI 

Z NAGANA (REWOLWERU).
'Dreci, najciekawszy, zupełnie zdumiewający epi­

zod, z Szulginem.
Zrobił w kołach emigracyjnych prost wstrząsa­

jące wrażenie. „Rui" berliński poświęcił temu wy­
padkowi artyKuł wstępny.

Szulgin —  to stary rosyjski reakcjonista, b. de­
putowany dumski i redaktor „Kijewlanina", nie­
wątpliwie zdolny publicysta, obecnie na emigracji. 
Niedawno konspiracyjnie przekroczył granicę bolsze­
wicką, 'biył w Petersburgu, Moskwie i Kijowje. Szczęśli 
Wie wrócił zagranicję i "wydał wielki tom p. t.: „Trzy 
stolice'1* (wrażania z Rosji); Między jrinemi wspomina 
on o  tem, że zajęła się nim jakaś zakonspirowana 
organizacja monarchistów, pilnowfiła go w Rosji i 
ochraniała, przeprowadzała przez granice i t. d.; 
tych wszechstronnych swych monarchistycznych opie­
kunów1 nazyiija (dla konspiracji) „kontrabandystami" i 
poświęca im niemało serdecznych słów uznania.

Otóż Bnrcew wykrył, i sam Szulgin to przyznał 
wodcc niewątpliwych argumentów, że 

CALA PODRÓŻ SZULGINA BYŁA ZAINSCENIZO- 
iWANA PRZEZ GPU.!

Ci mili opiekunowje to właśnie członkowie pro- 
wokatorskiego „Trustu". Cała podróż odbyła się z 
inicjatywy agentów „Truslu" zagranicą; oni k jerowa! i 
całą podróżą! Dla Szulgiua urządzono nawet szereg 
Konferencji z działaczami „białego" ruchu —  natu­
ralnie byli to przeważnie jtrow okatorzy.

GPU chciała aresztować Szulgina, ule „Trust" 
stanowczo się s|)rzeciwił, dowodząc, że to uniemożli­
wi pro'* okatorom  dalszą „pracę". Odwrotnie —  m ó- 
wńli pip. z .„Trustu" gdy Szulgin szczęśliwie wróci 
do swoich, ogromnie 'podniesie to autoryLel zagra­
nicznych agentów „Trustu" i ci będą mogli prze­

czył bawi się w srtoba, czy też sumiennie 
pojmuje obowiązki kierownika kulturalnej 
instytucji. Ale nas. ale miasto nasze nie stać 
na luxus ulrzyinywania teatru dla zabawy 
dyrektora Miasto od szeregu lat ofiarowuję 
wielkie sumy na codtrzymy wanie placówki 
teatralnej i ma prawo żądać, <abyf ten tealr 
był istotnie świątynią szlaki, która byłaby, 
karmą dla umysłu i pokrzepieniem 'dla serca. 
Tymczasem w teatrze od początku sezonu za­
miast jakiejś linji 'wytycznej, mamy kaprysy 
fantazji p. dyrektora, zamiast twórczej pracy 
nieróbtswo. zamiast kontaktu z publicznością 
i prasą — „splendid isolation". z a m i a s t  
żywego, świeżego repertuaru — liche wybiór- 
ki z ląmtisa, które tyjko co nieco otrzepie się 
z pyłu ; mamy wszystko to. co jest ze strony 
dyrekcji kardynalnem zaprzeczeniem poczu­
cia przyjętych obowiązkowi

W  rezultacie tego olbrzymi juz dotych­
czas deficyt budżetu teatralnego (ponad 130 
tys. zl. za wrzesień, za miesiąc Targów wsch ! 
co za 10 miesięcy; da potworną, niebywałą 
nigdy dotąd sumę miljona tfczyAlii tysięcy 
złotych), |pustki na widowni — na jamiem z 
ostatnich przedstawień ,..fej chłopczyka" było 
coś trzydzieści kilka sprzedanych biletów — 
rozgoryczenie i oburzenie w mieście i wj 
świecie aktorskim, NajzapalczyWlsi zwolenni­
cy! p Trzcińskiego, którzy1 ongi wszelkiemi 
silami forsowali jego kandydaturę, obecnie 
widząc, do czego gospodarka(?) jego pro­
wadzi i jak ikatastrofalnemi grozi następstwa­
mi. usunęli się od niego i nie szczędzą słów 
najostrzejszej krytyki. Zesciół uktorski — z 
małymi, rzecz zrozumiała, wyjątkami w po­
czuciu krzywdy. Wyrządzonej przez niewspół­
mierny1. niesprawiedliwy stosunek gaż. daje 
również dobitnej wy nu swoim zapatrywaniom 
na metody postępowania [dyrektora, klóry —  
jak twierdzą. — za najważniejszą funkcję 
dyrektorską uważa inkasowanie gaży własnej 
z początkiem każdego miesiąca. I te zarzuty

dostać się do samych „centrów" białego ruchic 
Oczywista, w Rosji pa owycn rzekomych konferencjach 
„monarchistycznych" prowokatorzy wyciągnęli od 
Szulgina wszystko, co tylko można było o  ruchu mo- 
n archisty czny m.. .

Ale i tego wszystkiego m ało!
Owi „m onarchiści" (i rekom i) z GPU. w yrazili w  

Rosji obawę, że w  swej książce -Szulgin popełnił 
niedokładności i zaproponowali przysłanie tekstu d o  
Rosji, celem SKOrygowania „biędów“ , Sz. się zgodził,, 
i w rezultacie książka Szulgina „Trzy stolice" z o ­
stała przeredagowana w GPU. i

„Nigdy nie zdecydowałbym się to napisać gdyby 
nie to, że obecnie sam Szulgin ani na minutę n ie 
wątpi, że był ofiarą GPU. i był cały czas poć jego 
kuratelą —  tak same jak Sawinkow, Dołgorukow 
i t. d.

P:ekielny wprost obraz. Bolszewicy w zakresie 
prowokacj' dawno zakasowali cara-batiuszkę!
! I , i T , 1 • K. Cz.

* NADKSŁp H Ł K 1
(Z* tę  ru bryk , oia odpow i***}.

WYDAWNICTWO
Urzędowego Spisu Abonentów 

Sieci Telefonicznych
Okręgu Lwowskiej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów oraz Lwowskiej, Borysławskiej, 

i Drohobyckiej Sieci Telefonów 
P o lsk ie j A kcy jn ej Sp ółki T e lefo n iczn ej

jest dla ogłaszających się t najlepszym środkiem 
propagandy:

bo 1) Spis abonentów wyjdzie w nakładzie 16.000r 
egzemplarzy,

bo 2) znajdować się będzie przymusowo dostarczony 
przez rok cały w użyciu publiczności korzy-- 
stającej z telefonów, 

bo 3) zawierając kilkanaście tysięcy sprawdzonych 
adresów, jest najpewniejszym źródłem infor- 
macyjnem.

■ a a i i  r  v

mają zupełną rację.
Nie wymieniam nazwisk; długoletni, 

utalentowani pracownicy sceng pobierają ga­
że niższe od aspiirantek czy aspirantów, roz­
poczynających dopiero rarjerę sceniczną ! —  
Kilku sumiennych. zasłużonych członków zer 
spiołu J>. Trzciński Wyrzucił poprostu na bruk. 
zasłaniając się rzekomym 'brakiem pokrycia 
aia ich skrojunyich gaż w budżecie,! Ale hoj- 
nyjn umiał być dla innych dla swoich — jak 
m ów ią '— protegowanych. I ta hojność na 
tem większe zasługuje potępienie, że p(vnie 
ona. . z cudzej kieszeni, z kasyi miejskiej.

Nie, pi. dyrektorze, tan nie może iść da­
lej ! Miasto. t0 jest ludność, płacąca podatki, 
umieszczając w budżecie wysoką barażo, bo 
trzy czwarte rn.il Jona zlotyCh wynoszącą po­
zycję, chce wiedzeć, ic© ona przynosi. Mamy 
głód imieszkańiowiy -wśród1 tysięcy ludzi, ma­
nty! nieuregulowane ulice, potrzebujące re­
montu instytucje, potrzeba pracy i fundu­
szów na gracę dla ogromnej rzeszy bezro­
botnych. Rozumiemy znaczenie teatru po­
trzebę zaspokojenia również i głodu ducho­
wego najszerszych warstw mdności. I dla­
tego -mimo tylu postulalów pierwszorzędnej, 
wagi. krzyczący ich o zrea zdwianie. składa­
my wydatną ofiarę na teatr polski tuż u kre­
sów. Ale żądamy aby ten teatr spełniał swoją 
jmsję. Ta misja jednak nie „wyczerpuje się“ 
na wygrywaniu banalnych fars i obnażają­
cych się operetek... ubiegłego sezonu. Nie. 
w starczy zaprosić Osterwę, aby wystawił 
„Księcia Niezłomnego", a potem mierzwę re­
pertuarową upstrzyć komedją Szekspira, abj# 
spocząć na Laurach. Nie' uratują sytuacji i 
„koncerty symfoniczne", przeznaczone wy­
łącznie dla melomanów. mogą one znajdo­
wać tylko przelotną gościnę w murach tea­
tru, ale nie mogą wchodzić w sklaa reper­
tuaru teatralnego. Mąniy; dosyć wybitnych 
muzykologów we Lwowie, potrzeba nam tea­
trologa i dyrektora teatru. Zawracać głowę
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ŚLEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek, o  godz. 730 wiecz. „Głuszec".
Sobota, o  godz. 3.30 popoi. „Wiele hałasu o  nic". 
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Legenda Bałtyku". 
Niedziela, o  godz. 3.30 popoł. „Haika". 
Niedziela, o  'godz. 7.30 wiecz. „Głuszec".

ttEPEBTUAB TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz „Najpiękniejsza z k o ­

biet".
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z ko­

biet". i
Niedziela, o  godz. 3.30 popoł. „Jej chłopczyk".
Niedziela, o  godz. 730 wiecz. „Najpiękniejsza z

kobiet

REPERTUAR TEATBU MAŁEGO:
Piątek, o  godz. 730 wiecz. „Ładna historja". 

Sobota, o  godz. 4. popoł. Przedstawienie dla 
dzieci. j

Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. ,.Łacina historja". 
Niedziela o  godz. 12. w  poł. Przedstawienie ila  

dzieci.
Niedziela, o godz. 4. i>opoł. „Ludna historja".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Laana historja".

aniHO KONCERTOWE M- TUEBKA.
Piątek, 21. października: Jarosław Kocian, skrzy­

pek.
Wtorek, 25. października: Stanisława K ow in - 

iSzynianowska, W ieczór pieśni.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: Sąd połowy w 

■ętantku.
APOLLO: Car Iwan Groźny.
PAŁACE: „Troski szatana". W  głównej roli Lya 

■de Putti.
L E W : Car Iwan Groźny.
CHIMERA: „Trędowata".
FATAMORGANA: „Królewicz fiołków1".
CASINO: Mąż, który się podoba.

Jgó> nolotnymi frazesami,, a polem śmiać sfe 
w kułak — jest rzeczą mniej niż nieprzy­
zwoitą

Teatr lwowski zawieszony! jest obecnie 
M' próżni, w tej samej, w której buja jego 
kierownictwo Stało się niedobrze, że zosta­
wiono „wólna. rękę1 dyrektorowi: autoKra- 
tyztiL niekierowany względami tna dobro po­
wierzonej mu instytucji, wydał złe owoce.
I dlatego powtórzyć trzeba, że tak -dalej iść 
nie może. Próżnia jnie inoże istnieć, musi 
być wypełniona. Jeżeli p. Trzciński uważa, że 
wolno mu przechodzić do porządku okiennego 
nad głosami aoradcy, krytyki, a wreszcie o- 

tnirzema, to z tego wylsuw|a się tylko jedna 
bezwzględna konsekwencja — przejście nad 
nim do porządku dziennego.

*
W  wykluwanym, tak1 długo „Głuszpu“ 

niema nic, icoby usjprawiedliwiało tak ciężki 
i°o  poród. Tło, fabuła, typy, Trącą myszką. 

Jazi starcza naiwność i bezbronność „dow- 
- Spóu'“ oraz nieprawdopo^ól>i e ń stwo akcji. —  
Może to wszjyistko jmiłe było. kiedy było mło­
de. Ale dziś...

P. Zakliicka ima zr datki może i ładnego 
talentu, ale na razie operuje przesoloną a- 
fektacją. P. Strachocki. :a,rtysta o zdecydoWa- 
nyim wyrazie, nie był odpowiedńi w nowie- 
rzonej mu roli. me czul się w swojej SKÓrze. 
P. Gnttiier, sympatycznie grający w dwóch 
cierwszych aktach, Wpadł w szarżę w akcie
II I-c im. P. Tr anszo fertyczna i ujmująca 
jak zawsze w ;malomówiącej r o l i ;$  Dąbrow­
ski dał konsekwentnie pocieszną, artystycznie 
Pełną kreację anłodzieńca-safandiuły. Chara- 
* enstyczne sylwetki p. Kwiiatkiewiczowej i 
Rowińskiej. 1

P. ijobrzańskiemu, artyście pierwszej 
^lasĄt nie udało isię z zamazanej figury stare- 
-8° PazurkieWicza Wydobyć cośkolwiek zajmu­
jącego. Było to wprost niemożliwe.

ARTUR ĆWIKOWSKI.

HAL.LO DZIECI!!! taki jest tgluł nowego pro­
gramu dla dzieci wr Teatrze Maiym, który odegrany 
zostanie tamże Jv sobotę dnia 22-go b. im. o  godzinie 
4—tej [iopołudniu i w niedzielę dnja 23-go o  goaz. 
12-tej w 'południe przez  specjalny zespół artystów 
z karzełkiem p. Dudzińskim na czele W  progra­
mie między innymi [ujrzymy „Pata i Pata: bonia W w oj­
sku". Przedsprzedaż odbywa się codziennie w Te­
atrze Małym w godzinach od  11 —tej d o  2-giej pop 
a wobec silnej frekwrencji radzimy zakupić bilety 
wcześniej. >

TEATR WIELKI. Jutro, w sobotę, 22. b. m. o 
godz. 3.30 popołudniu 1—  p o  cenach najniższych 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, „W iele ha­
łasu o  pic1'.

W  OSTATNIEJ KORESPONDENCJI 0  ZGROMA­
DZENIU ROBOTNIKÓW SALINARNYCH w Zagłębiu 
Poakai packiem zaszedł błąd. Zgromadzenie odby­
ło się w Lądku a nie w Kałuszu.

WYJAŚNIENIE. W  związku z zamieszczoną 
lir ze z nas notatką w tir. 239 naszego pisma o  jubi­
leuszu arcybiskupa Teodorowicza, donoszą nam, że 
arcybiskup nietylko nie występował przeciw ks bi­
skupowi Bandurskiemu, ale przeciwnie zarówno wziął 
osobisty udział v jubileuszu ks. Bandurskiego w 
szczególności w [raucie sobotnim w województwie 
jak też przyjmował ks. biskupa w zakładzie wycnor 
wawczym im. Torosiewicza, gdzie witał Go prze­
mówieniem, w którem wyraził swą radość z jubile­
uszu i życzenia praż stwierdził życzliwość dla ks. 
bisk. Bandurskiego całego episkopatu.

| TRANSAKCJE KUPIECKIE NASZYCH CZASÓW. 
Firma handlowo- przemysłowa „Ihig" przy ul. P o - 
dlewskiego 1. 8. oskarżyła o  lichwę towarową Her­
mana Speisera, właściciela składu żelaza przy ul. 
Gródeckiej 1. 9. Oskarżony popełnił paskarstwo przy 
następującej okoliczności.

Z końcem maja b. r. firma „Ihig" zamówiła u 
Sjtósera 3 'żelazne okna dla młyna 0 0 . Bazyljanów 
w Buko wiej pow . Samborskiego. Speiser zażądał w ów ­
czas zła-1 kg. żelaza 2.70 zł. Właściciele ,,Ih!igu‘ z [wła­
snej inicjatywy topdwyższyli cenę na 3 zł. za 1 kg 
reflektując na towar pierwszej jakości. Po otrzy­
maniu zamówionych ram, zapłacono kupcowi o k o ­
ło  1.400 zł. Przed niedawnym czasem^zarząd „Ihigu" 
zasiągnąwszy informacji co  do cen w, pracowni ślu­
sarskiej Michała W ięcka przy ul. Pełczyńskiej i. 24, 
stwierdził, że Si>eiser pobrał za te okna ok o ło  90 
procent ponad obowiązujące ‘wówczas ceny. Kilo­
gram bowiem żelaza kosztował wówczas tylko ok o­
ło 1.70 zł. W obec tego cuci wy ten kupiec będzie 
odpowiadać przed sądem, .za lichwę towarową.

BEZPRAWNE POSTĘPOWANIE PRAWNIKA. E - 
manuel Wahl, b. student praw bez zaję-cip , 'i  stałe­
go miejsca zamieszkania, wywoła1 awanturę w mie­
szkaniu Henryka Weinhehnera, przy ul. Żulińskie- 
go, 1  12, usunięty zaś z pokoju usiłował siekierą 
rozbić drzwi, przyczem groził, iż zmasakruje W ein- 
heimcra.

Powiadomiona o  tern, policja, osadziła w are­
szcie osobliw ego tego prawnika, stosującego prak­
tycznie uproszczone środki postępowania.

SUKNIA LUB ŻYCIE. .18- letnia Wanda Szylko, 
szykowna warszawianka,, ujrzała na wystawie w sa­
lonie mód suknię, która jej się bardzo podobała^ 
Rodzice pom im o silnych nalegań nie chcieli jednak 
kupić jej tej sukni. Zrozpaczona strojnisia z tęsknoty 
za tym 'fatalaszkiem, strzeliła do siebie z rewolweru 
raniąc się w brzuch. Stan jej nie jest jednak groźny.

KASY KOLEJOWE "wyławiają falsyfikaty 5-cio 
złotówek, będących w obiegu. W czoraj przytrzyma­
no kilkunastu pasażerów,, którzy kupując bilety ko­
lejowe, płacili falsyfikatami 5 -cio  Z ł ot o w ymi .  W e 
wszystkich wypadkach policja zakwestjoiiowfełh fal­
syfikaty, i spisała protokoły. Przytrzymani będą od ­
powiadać przea sądem za rozszerzanie fałszywych 
banknotów.

ZNÓW WYPADEK POŻARU W STAREM ZNIE­
SIENIU. W czoraj [>opołudniu w aDuchł pożar w za­
grodzie Stefana Luźwaka, w pobliżu cerkwi. Miej­
scowa ochotnicza straż pożarna wykazała całą swą 
sprawność, gdyż szybko zjawiła się wraz z ręczną si­
kawką na miejscu Kv|ypadku, i szybko zdołała ogień 
zlokalizować i ugasić, ratując całą część tego przed­
mieście od zniszczenia. Domy tu bowjem są gęsto 
umieszczone i przeważnie kryte słomą. Pastwą p ło ­
mieni padł tylko dach na stodble, oraz (stajnią. 
Szkoda wyrządzona wynosi ok o ło  1500 zł. Na miej­
sce wypadku pirzybył również tren miejskiej straży p o ­
żarnej, który brał również udział w akcji ratunkowej.

-v Przed tygodniem zdarzył się wypadek pożaru w 
zagrodzie położonej w Pobliżu aomu Luźwaka. W

obu wypadkach nie zdołano ustalić ptrzyczyny wy­
buchu pożarów. Popcja zarządzira dochodzenie w 
tei sprawie.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Marcin Tremsk 
kierownik lwowskiego oddziału fjrmy K. Riesenfel- 
da w Bielsku, 'przy pi. Marjackim, 1. 9. doniósł p o ­
licji, że wczoraj pomiędzy godziną 7 a 8 rano, n ie ­
znany sprawca włamał się do biuru tej firmy, skąd 
skradł maszynę do pisania marki „Underwood" nr. 
423.161, wartości 650 zł.

Policja aresztowała Augusta Czajkowskiego, za 
kraaziez portmonetki, zaś Albina Blanka, zg usiło- 
waną kradzież na szkodę AaOlfa Fischa, zam. przy 
ul. Smoczej.

REKORDOWA KRADZIEŻ W  TRAMWAJU. 'Należy 
przyznać, że lwowscy doliniarze, sprytnie umieją się 
dobierać do portfeli i zegarków pasażerów* jadą­
cych wozami tramwajowymi. Przed kilku laty jakiś 
rzezimieszek wyciął brzytwą pewnej, jadącej tram­
wajem pani cały tył krymskiego futra i zbiegł ze 
skórkę, nim jadąca spostrzegła szkodę. Dotychczas 
jednak nie zdarzył się wypadek, aby jadącemu vfi 
tramwaju skradziono pakunek. W czoraj dopiero przy­
gody tej doznał 'pierwszy z [pasażerów tramwajowych 
Zygmunt Bućhman, zam w Czarpohcach, ipbwć H o- 
rodenka, któremu skradziono w wozie nr. „1", kosz 
zawierający garderobę, Wartości 400 zł. Poszkodo­
wany doniósł o  tent policji.

ARESZTOWANIE OSZUSTA- BIGAMISTY. W e 
Lwbwie, jak to dodawaliśmy grasowali rzekomi bra­
cia Jan' i Henryk Domańscy, którzy przedstawiając się 
jaKO baronowie i (dziennikarze popełnili szereg O- 
sizustw', i bźdnili się z  posażnemj pannami w Jaryezo- 
fvie i Bóbinoe. Oszuści otrzymawszy znaczniejsze k w o ­
ty od swych teściów, zbiegli w nieznanym kierunki'.

Powiadom iona o  jem policja ustaliła, :że oszustami 
byji Jan Funkenstein, syn urzędnika bankowego z 
Warszawy, oraz Henryk Kozłowski, który poza tein 
podejrzany jest o  uprawianie szpiegostwa.

W czoraj nadeszła z Warszawy wiadomość, źs 
na podstawie listów* Igończych tamtejsza policja a- 
resztowała jednego z  hochstapłerów, Jana Funkeu- 
steina. Zdradziła go legitymacja lwowskiego tygo­
dnika „Głosu polskiego", którą znaleziono przy nim 
podczas rewizji. Legitymację tę otrzymał on w' celu 
zhie.ania anonsów <d|a tego tygodnika. Funkenstein 
będzie odsrawiony cło sądu we Lwowie.

^Korespondencja Jledakeji.
ZWIĄZEK GÓRNIKÓW ODDZIAŁ W  BORYSŁA­

WIU. O korespondencje bardzo prosimy. Korespon­
dencje powinny być jak najliczniejsze, ale krótkie. 
Byłoby wskazanem, aż^by nie łączyć wielu spraw, 
w jednej korespondencji, gayż wówczas przy kory­
gowaniu, łatwo o  ]>ewne niedopatrzenia.

Konfereuja reprezentantów l dele­
gatów Rafcntn. Zw. Zawrd.

W  SOBOTĘ, (dnia 22. października o godz. 7. (wie­
czorem w lokalu Rady Zw. Zawodowych, ul. Osso- 
lińskićn 10, odbędzie się konferencja Reprezentan­
tów i Delegatów Rob. Związków Zawodow ych z u- 
działem posła tow . Zygmunta Żuławskiego.

V / konferencji biorą udział tylko związki zcen­
tralizowane na podstawie Wydanego mandhfn przez 
W ydział Wykonawcza Raay Związków Zawodbw-ycn.

Bez poprzedniego złozenia mandatu przy wej­
ściu na saię w stęp - będzie bezw arunkowo w zbro­
niony. '

Sprawa partyjne.
POSIEDZENIE Komitetu Dzielnicowego P. P. S. 

gródeckiego przedmieścia, odbędzie się w  piątek, 
21. b. m. o godzinie 7. wiecz. w lokalu Z. Z . K. 
pirzy ul. Gródeckiej 1. 69. Szipyt, przew.

ZARZĄD KOMITETU P. P. S. dzielnicy Łyczak iw 
—  Zielona, odbędzie posiedzenie w  piątek, 21, b. m, 
O godzinie 7. wieczór w lokalu kaflarzy przy ul 
Zielonej 1. 7. Przew, Myatówicz.

(K o m u n ik a t ,
SEKCJA KSZTAŁCENIA NAUCZYCIEL1 przy 

Ognisku ZwiązKn P. N. S. P. wie Lwowie, urządza 
w niedzielę, t. j. 23. b. m. p  godzinie 11—tej przed' 
południem w sali (własnej (gmach Skarbka naprze­
ciw teatru), poranek dyskusyjny w sprawie naucza­
nia języka ruskiego Iw szkołach powszechnych. Dys­
kusję zagaja kol. Marja Jaworska, dyrektorka se- 
minarjum nauczycielskiego we Lwowie. Goście mi­
le widziani
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jak powstał człowiek?
Spór amerykańskich uczonych.

W  Stanadi Zjednoczonych Ameryki Północnej., 
jest iprowadzony obecnie spór na temat: Kio jest 
przodkiem człowieka?

Cały szereg najwybitniejszych uczonych, b io lo ­
gów , poleontologów, antropologów1, zoologów, p ro­
wadzi zaciętą wojnę, c^y człowiek pochodzi od mał­
py czy iod innego tworu przyrody.

Mimo i>ewnych różnic, ktwypoglądach wszyscy ci 
wybitni uczeni zgadzają się na jedno, na zwjerzęce po 
chodzenie człowieka, który, jak to teorja Darwina 
uznawana dziś przez cały świat nauKOwy, wskazuje, 
W walce o byt, wybił się intellektualnie ponad p o ­
ziom  innych stworzeń i drogą ewelucji doszedł do 
(wyżyny, dzisiejszego człowieka.

Obecny spór toczy się tylko O linję geneologiczną 
człowieka.

I tak wybitny uczony w tym względzie, Hackel; 
twierdzi, iż protoplastami człowieka są małpy naj­
wyższego gatunku zwane „antropndami".

Przeciwko temu poglądowi występuje sławny 
zoo log  amerykański, prof. H. F. Osborn, dyrektor 
amerykańskiego muzeum przyrodniczego. Sprzeci­
wia on się poglądowi Hackla, twierdząc, iż człowiek 
O wiele dawniej istniał na śwjecie, aniżeli przypusz­
czali to inni uczeni. Dow odzi ów uczony, iż 'w oHgo- 
aenie (nazwa okresu geologicznego kształtowania się 
ziemi) zaistniał gatunek, który dał począlek, dwu 
rodzajom , mianowicie małpom i ludziom.

Pierwotny człowiek żył na ziemi, bjdgał po niej 
ochoczo, odznaczał się w ogóle, wielką żywotnością, 
Iwynalazł narzędzia i rozwijał się w dalszym ciągu, 
żyjąc na płaszczyznach i wyżynach północnej Azji.

Inaczej r<jd małp. Żył w lasach tropikalnych, na 
drzewach, w przeciwieństwie do człowieka, był bar­
dziej ociężałym, niezdolnym Cio rozwoju.

Zupełnie przeciwnego znania jest wybitny ew o- 
lucjonista ameryKariski znany paleontolog dr. William. 
K. Gregory, który [bardzo ostro występuje przeciw 
twierdzeniom prof. Osborna. Twierdzi on, iż cała 
teorja Osborna jest zlepkiem analogij, nie opierają­
cych się na żadnych realnych dowodach.

Przodków człowieka należy szukać na początku 
Okresu trzeciorzędnego i nie 'żył on na płaszczyznach, 
lecz właśnie w i'asach, na co  wskazuje jeszcze obecnie 
budowa człowieka, który m im o ewolucji jaką prze­
był, posiada jeszcze plewne cechy, pod wzglę'd'em 
budowy anatomicznej, istoty żyjącej, i łażącej po 
drzewach, n. p. posiadanie p o  pięć palców u rąk i 
nóg, obojczyki i mięśnie lędźwiowe. Zarówno mózg, 
jak i organy 'zmysłowe i wnętrzności, tak u czło­
wieka jak i u n raf §  wielkich, wykazują dostosow a­
nie się do życia, na drzewach. W ogóle wszelkie da­
ne tak z janatomji porównawczej, jak' i z plaleontolo- 
gji, popierają tylko twierdzenie jż między małpami a 
człowiekiem istnieje wielkie podobieństwo.

Człowiek według Gregory‘ego pochodzi od  gru­
py zwierząt, zwanydh pronliopithecus. która ziawia 
się W oligocenie. Zwierzę to odznaczało się budową 
zupełnie dostosowaną do życia na drzewach, i żyło 
oczywiście w lasaićh, Dopiero po  pewnym czasie, a 
miało to być około

SIEDEMNAŚCIE MILJONOW LAT TEMU, 
wddług Gregory‘ego, niektóre gatunki propiiopilhecus, 
zaczęły przebywać częściej na terenie woinym od 
lasu, a co zatem idzie, organa ich zaczęły dostoso­
wywać się do nowych warunków żyicia, i to dało po­
czątek życia nowemu gatunkowi zoologicznemu „hom o 
sapiens", czyli człowiekowi.

Jak więc wjdzimy, teorja Darwina, co do zwierzę­
cego pochodzenia człowieka, bezwzględnie góruje, i 
przytłacza, swemi realnemi oowodam i nielicznych już 
zacolanych mędrców, twierdzących, jakoby człowieka, 
takiego jakim on dzisiaj jest, Bóg stworzył.

Cukrzyca jest uleczalna?
Profesor instytutu farm okologiczneso w Gracu 

Otto Loewi odkrył baklerje powodujące cukrzycę, kló 
ra dotychczas uchoaziła za nieuleczalną chorobę.

Baktsrje cukrzycy powstają w wątrobie i dostaw­
szy się -do krwi wywołują chorobliwe objawy-, a następ 
nie powodują śmierć

Odkrycie uczonego austrjackiego ma doniosłe 
znaczenie dla ludzkości. Skoro bowiem znane są 
bakterje chorobotwórcze i ich właściwości tatwo już' 
znaleźć odpowiedni lek i sposób jego zastosowania.

Zdaniem dr. Loewiego cukrzyca przestała już' 
uchodzić za groźną chorobę, podobnie jak tyle in- 
nyćh. które pokonała medycyna.

EPID EM JA  D Ż U M Y  P Ł U C N E J.

PARYŻ. 19. października. (A. W.) Według donie­
sień z Chairbina, epidemja dżumy płucnej rozszerza 
się gwałtownie. Śmierć następuje w ciągu 20 • 30
godzin po ujawnieniu się pjerwszuch objawów cho­
roby. Dotychczas stwierdzono przeszło 1.000 wy- 
padków zachorowania. Epidemja czyni tern groźniej­
sze postępy, że ludność w obawie zarażenia wzbrania 
się grzebać umarłych.

i p Ą  d e n  n f i a .  1 H fa ito irf  n ry k li  aa tak atea  L .
I  &  -w jft, K a l M t m  B .  — -40, w tek iaia  Z1 — •TO. EuOH 
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j O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej *tr. Zł. — '80  Drobne ogł. za iłow o Zł. — -1®. 
Komunikaty Zł. — ‘66. zamiejscowe o 26°/, drożej.

7ffllhif*nn książeczkę wojskową na nazwisko Kijasz- 
Ł {jU U IU IIU  czuk Dmytro ur. 3/XI 1903 w Moskałowie 
pow. Kosów, którą unieważnia się.

Pnbnill 7 klirhnia Poszukuję. Dwuletni czynsz 
r U K U J U  L l(U H IIIIC { płacę z góry. Zgłoszenia pod
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

Ogłoszenie licytacji.
W dniu 28 b, m. o godzin,e 10 rano odbędzie 

się w zjednoczonej fabryce octn przedtem Helwig- 
Gewiros-Kalisman w Zniesieniu

' licytacyjna sprzedaż
1 konia z uprzężą i wozem oraz 40 beczek dębo­
wych różnej wielkości.

Powiatowa Kasa Chorych we Lwowie.

Marja Kallas - Krauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Z g ło s z e n ia  p rzy jm u je  od  1 2 — 2  I 5 — 7

ul. Łozińskiego 6.

L E K A R Z  D E N T Y S T A
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

L w ó w ,  u l. F R E D R Y  9. I I . p .

W y ro b y  z  m e rm u ru  i t e r a s a
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjni

w ykonuje pracownia 817—

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, Ul. IJbocz 3 (górny Łyczaków)

do otoryfowonio Towarom
i kilometrowyhaz ze Lwowa do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracował

B O L E S Ł A W  S C H U T T Y

do nabycia

w  fldminisrracji Dziennika Ludowego
oraz

w Księgarni Ludowej
przy ul. Szajnochy L. 2.

PRAWODAWSTWO 
OBOWIĄZUJĄCE
w  zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI  LUDOWEJ
Lw ó w , ul. Szajnochy 2

i i  iMMui mmmm
Doskonale wykonane drzeworyty przed-, 
stawiające podobizny seniora polskiego- 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2 . 
KSIĘGARNIA LUDOWA

poleca towarzyszom i organizacjom robo 
tniczym najświeższe nowości,z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowef

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy* 
wiedzą, iż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .  
Wszelkie zamówienia załatwiać należy* 

wprost lub pisemnie. — Adres:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW UL. SZAJNOCHY L, 2.

Korzysta] z połączefi lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje:

Lwów Nr. telef. 2—19 
„ „ 9—36
» » 8 -1 1

.. 6-10  
» * 22 -76

Kraków „ „ 32—22
„ 25—46

Warszawa Nr. telef. 9—00 
„  „ 19—88
,, ,, 8 -6 0

Łódź „ „ 3—11
n „ 26-16

Gdańsk „ „  415—31
Wiedeń „ 783—96

.. „ 486-60

Zastępca naczeln. redakt. i rec odpow. BR ONISŁAW SKAI — Lźuk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. U. Sapióhjj 77. Tei.


